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27G miast reprezentowanych
na Zjeźtizie krakowskim.

Delegacje.
W czoraj obradował w Krakowie Z-jazd 

Związku niiast polskich obesłany bardzo licz­
nie przez miasta, należące do Związku, oraz 
szereg gmin w  skład Związki' nie wc-hociząr 
cych. Delegacja m. Warszawy przybyła w  licz­
bie 45 osób z prezydentem miasta Siemińskim, 
wiceprezydentem Błędowskim, prezesem Bady 
miejskiej Jaworowskim, wiceprez. W ilczyń­
skim. radcami m.: b. mm. Michalskim. b. min. 
Downarowiczem i j. W  skład delegacji ra. Po­
znania wchodziło 9 osób z prezydentem Ra­
tajskim oraz wiceprez.: Plucińskim i Kieda- 
ezem; delegacji m. Lwowa 10 osób z wiceprez. 
Kubalą, z ni. Katow ic prezydent Kocur z pre­
zesem Bady Piechnikiem. z Wilna prezydent 
Folejew ski, z Łodzi prezydent m. Ziemięcki 
z prezesem Rady Holzgraibi . cm, z Bydgoszczy 
w ieeprezydent ni. Chmielewski z wiceprezesami 
Bady Faustyniakicm i Fidlerem, z Białegostoku 
wiceprezydent m. Hermanowski itd. itd. Ogó­
łem przybyło na Zjazd przeszło 500 delega­
tów, w tern 350 w charakterze delegatów upra­
wnionych, a reszta jako goście. Reprezentowa­
nych było 270 miast z całej Polski, a więc 
zgórą 50 proc wszystkich miast związkowych.

Ina u gu racja  Z iaz^u  w  sali S t .  Te a tru .
O godz. O toj rano uczestnicy Zjazdu byli 

obecni na nalnżeikitwi" w  kościele Marjackim. 
<■ olóbrowanr.m przez Ks. Inf, Dra Kulinowskie 
go, poczcm zgromadzili się w  sali Starego 
Teatru. Pierwsze rzędy krzeseł zajęli jako go ­
ście: Książę Metropolita Sapieha, wicewojewoda 
Jlikosz jako reprezentant rządu, radca Czopej 
delegat ministra, skarbu, insp. Czerwiński z ra­
mienia min. spraw wewn., prezes sądu apela­
cyjnego Strawiński z wiceprezesem K rzyża ­
nowskim, nadprokurator Tokarz, prezesi ws-zyst 
kii h urzędów, dowódca korpusu gon. Łuczyń- 
s&tfU rektorzy w y iszyc li Uczelni itd. Centralę 
Stowarzyszenia- urzędników samorządowych 
miast polskich reprezentował naoztelnik wydzia­
łu przemysłowego magistratu krakowskiego 
nadradca Kuhalski.

O godz. 10.30 otworzył ójazd prezydent 
m. 'Warszawy Siemiński, przewodniczący Zwią­
zku miast. ..Wszyscy, zdaje się. mamy to prze­
konanie —  mówił mówca —  żc należy zmie­
nić dotychczasowy statut, Związku miast 
i przez jogo zmianę wzmocnić spoistość Zwią­
zku, oo w  konsekwencji podnieść może jogo 
zdolność do ip-aństiwowotwórezej pracy. K-ftrzy- 
uta.jąc, z tego, żo zebraliśmy się tutaj dla

stworwej, oraz że dla miast jest pierwszorzęd­
ną sprawą rozwój budownictwa mieszkanio­
wego^.

W przededniu  nowej ustawy 
sa m orzą d ow e j.

Następnie witał Zjazd komisarz rządowy 
m. Krakowa prez. Rolle. Mówca wyraził ra 
dość, że delegaci zjechali do miasta, które ma 
tradycję 65 letniej pracy samorządowej. Idzie­
my w przyszłość —  mówił prez. Bollc —  

z tern przokonanicm. że w niedługim czasie 
otrzymamy nową ustawę samorządową, która 
już jest przedłożxina ciałom ustawodawczym. 
W  Krakowie oczekujemy tego bardzo żywo 
z uwagi naj- fakt, że nie pbśiadamy Bady miej­
skiej, która wybrana przed 20 laty dekomple- 
towała się, tak, że w końcu musiała być roz­
wiązana;11

Po przemówieniu p. Rollcgo wybrano Pre­
zydium Zjazdu w  osobach: prez. Słomińskiego, 
prez. ni. Krakowa Bodego, prez. Lwowa Brzo­
zowskiego, wiceprez. Lwowa Kubali, prez. Ł o ­
dzi Ziomięokiego. prez. Katowic Kocura, prez. 
Poznania Batajskiego, prez, W ilna Folojew- 
skiego, i założyciela Związku Prof. Dr Adolfa 
Suligowskiego.

G % v  p ro te s tó w .

G L O R I A "
znane ze swej dobroci ostrze do golenia
O d r n a c i o n e  w e d a l a n  i w  k r a j u  i z a g r a n i c ą *  
Wszędzie do nabycia! _ = — Wszędzie do nabycia!

znaczenia politycznego, historycznego i według 
tych grun, które już ustawodawstwo admini­
stracyjne ustaliło (jak miasta wydzielone dla 
celów administracji rządowej, samorządowej) 
przez przyznanie Radom miejskim hezpośreti 
mego wpływu na formowanie Rady Naczelnej 
czy to -przez przyznanie indywidualnego prawa 
wyboru przez Rady miejskie delegatów do Ba­
dy Naczelnej, badź też wreszcie przez zgrupo­
wanie. mniejszych miast wedle zaludnienia 
w ten sposób by każda grupa wyborem bez 
pośi ednira delegowała swego prżgistafwicśela 

do Rady Naczelnej z każdego W ojewództwa. 
I w tern się różnię z projektem komisji statu­
towej. Projekt komisji bowiem przewiduje 
jako delegatów bezwarunkowo przedstawienia 
każdego miasta wojewódzkiego, oraz. po jed 
»ym  przedstawicielu miast wydzielonych i po 
jednym nie wydzielonych. Mówca zgłasza kilka 
poprawek natury formalnej.

Radny Low (Poale Sion lewica, Warszawa) 
domaga się,' by cała Rada Naczelna związku, 
złożona z %  członków, pochodziła z  wyboru 
proporcjonalnego, dokonanego przez zebranie 
plenarne a nie w części przez wybór w kołach

i w części przez kooptację. Nadto zgłasza po­
prawkę, by wyrok skazujący za przestąp iwa. 
polityczne nie pociągał za sobą utraty man­
datu członka Rady Naczelnej i żąda skreśle­
nia postanowień projektu o podziale miast na 
koła wojewódzkie.

R Ehrlich (W arszawa) również wniosi o wy­
bór wszystkich członków Rady Naczelnej prz *i 
zebranie plenarne. W  dalszej dyskusji oświad­
czyli się za przyjęciem wniosków referenta pp 
Anitosiewicz (Warszawa), prezydent Pacbnow- 
ski (W łocławek) i inni. R. Sz.czyrek (Lwów) 
oświadcza się przeciw regionalizmowi, forso­
wanemu przez przedstawicielstwo miast mało 
polskich, podnusząc trudności, na jakie napoty­
ka unifikacja ustaw oamorzą- owych na te-enie 
parlamentarnym. Wedle informeji mówcy,
ostatni rządowy proiekł samorządowy idzie 
w owym konserwatyzmie tak daleko, że stabi­
lizuje kurjalny system w Małopoisce. Tym mu  
kuooro winien Związek się przeciwstawić. —  
Wreszcie wiceprez. W ielgus (Kraków ) zgłasza 
imeniem Koła miast Małopolski i Śląska Cie­
szyńskiego kilka poprawek, zmierzających do 
obrony antonoriji związków regionalnych.

W sprawie porządku dziennego zabrał głos 
p. “ zczyrek (BBS. Lwów ), podnosząc, że' 
w skład delegacji m. Krakowa wchodzą człon­
kowie powołanej w ostatnich dniach Rady 
przybocznej.-, przeciw czemu protest.ujećlzgła- 
szając zarazem protest przeciw rozwiązaniu 
samorządów i mianowaniem komisarzy rządo­
wych. Przewodniczący odsyła mówcę z tą spra­
wa do punktu dotyczącego sprawozdania ko­
misji weryfikacyjnej.

P rzy punkfie dotyczącym regulaminu obrad 
zjazdu, radca Ehrlich (Bund. Warszawa)' żąda 
skreślenia punktów postanawiających, ż c  na 
zebraniu nie mogą być dopuszczone przemó­
wienia ani wnioski w  sprawach nic objętych 
porządkiem obrad, oraz przyznające przewod­
niczącemu prawo pozbawienia,) głosu mowej , 
odlbiegającogo od tematu, po dwukrotnem 
upomnieniu. Mówca uważa to za zbyteczny 
kaganiec, przyczem żąda dopuszczenia wolnych 
wniosków i wskazuje na obawę, że zbliżamy 
się do kresu samorządu, przyczem związek 
miast gotów wkrótce zamienić się w związek 
komisarzy rządowych miast. W  głosowa liu

Burza o mandaty delegacii krakowskie!
rj

Po przerwie Prof. Błędowski, wiceprez. m. 
Warszawy, referujej uchwały Kom ; j ; W eryfika­
cyjnej w sprawie uznania mandatów poszcze­
gólnych delrgacyj zjazdowych. —  Ogólne pod­
niecenie wywołał wniosek Kom isji w sprawie 
delegacji m. Krakowa, w  którym Komisja tt- 
znawala za ważne mandaty jedynie prezydenta 
i 4-eh wiceprezydentów, unieważniała natomiast 
mandaty dalsizych 3-cb delegatów.

W  sprawie tej zabrał głos prez. Rolle, któ­
ry .przemawia wwód silnego *podmi ocenia-. Pod­
nosi on, że statut, m. Krakowa ie-st ustawą kra­
jową. Ustawa ta na wypadek '  oz wiązania Ra­
dy m. powierza funkcje kierownicze Prezydjum 
m. a nie komisarzowi rządowemu. .Prezydium 
m. Krakowa jest wiec władzą całkowicie samo­
rządową i jako raicie ma prawo desygnowania 
R-miu delegatów na Zjazd. W iceprez. m. Wiel­
gus podnosi, że ważność uchwał Brezydjum m. 
Krakowa w"sprawie wyboru delegacji na Zjazd 
Miast mogą kwestionować jedynie władze nadj 
żorcze. a nie Komisja- Weryfikacyjna. Zresztą 
Komisja Weryfikacyjna w  pierwszam głosowa-

uchwalenia nowego statutu, chcemy zarazem 
ponowmo dać wyraz tomu,-że sytuacja fiuan-1 nej a następnie do dyskusji nad nowym 
sowa miast gwałtownie w ymaga pomocy pań. I tutom Związku miast polskich.

wninski K-brłicha zostały odrzucone, przyczem , , . - , , • , ___ , - . t r, • . . ,nni uznała mandaty delegacu krakowskie] a do
przystąpiono, do wyboru komisji w ery fikacy i- ' -• ? - - -

ta

Nowy statut związku.
Z kolei ławnik m. Warszawy p. ZawadzJd a po drugie zbyt często są zjazdy, które na 

referował now y statut Związku miast. P ro jek t] podstawie projektowanego statutu zastąpiłaby 
asmiany statutu złożono już na poprzednim mniej liczna, a zatem więcej* sprawna Bada 
zjeżdzie i przekazano wówczas Zarządowi do ------7 - -

ipiero w- głosowaniu drugiem. medopuszozałnem 
w id lu g  ogólnie przyjętych' zasad unieważniła 
3 mandaty delegacji Krakowskiej.

W  obronie dtrugiej uchwały K om is ji: W ery­
fikacyjnej staje wiceprez. m Lw ow a Kieda oz. 
Wedjle statutu Zwią.żku Miast prawo reprezen­
towania na Zja idach posiadają „ustawowe

I.rzedstawi cieląt wa’1, które mają prawo wyzna­
czenia delegatów z grana Rad miejskich’ i Ma­
gistratów. D latego też Kom isja uznaje za wa­
żne mandaty prez. i wiceprez. m. Krakowa, na­
tomiast nie uznaje pozostałych 3-eh mandatów. 
Wiceprez. m. W arszawy adw. W ilczyński uod- 
nosi. że nie ma -paragrafu w statotcie m. Kra* 
kowa, który przcwld^-wałby Radę przyboczną 
dla Prezydjuan m. Mówca broni stanowiska. K o ­
min ji W aryfik. ! protestuje przeciwko imnu to­
warom Komisji tendencji politycznej.

Przewodniczący Ziazdu poudaje wniosek 
Komisji W eryfikacyjnej pod głosowanie. Na 
sali rozlegają się liczno okrzyki, 'świadczące o 
tern, że zebrani nie orjentują etę nad czem ma­
ją glosować. Próba głosowania zostaje dwu  
krotnie przerwana. Dopiero przy 3-ciem gloso 
wąniu Zjazd wypowiada się m  utrzymaniem 
ważności wszystkich 8-miu mandatów. P o  tyim 
Incydencie Zjazd przystąpił d-o głosowania nad 
projektem statutu. Przyjęto go  prawie ż «  
w brzmieniu refiratiih  w  szczególności odrzrn 
cono poprawki Low a i Ehrlidha. natomiast if-. 
chwal ono noprawki wiceprez. Wiołgusa. Nadto 
uchwalono przedłożone projekty rezolueji 
w sprawie finansów miejskich, raz wniosek ■  
zwrócenie się do ministra spraw wewn. z proś­
bą o odroczenie wprowadzania w życie rozipru 
rządzenia o ewidencji ludności do czasu ukoń­
czenia sp;eu ludności, i

opracowania. W  czasie prac Komisji statuto­
wej prof. CKLaimtacz izgtosił własny projekt, 
zawierający nieco odmienne stanowisko w 
sprawie wyboru Rady naczelnej, który jednak 
posiada tę wadę. że nie jest oparty na cyfrach 
statystycznych dla wyboru tej Rady koniecz­
nych. Odbywały się głosy —  mówił p. Zawadz­
ki —  by rozcie nasz jednolity Związek na 
Związek grup regjonalnych miast. Z projektem 
tym ujętym tylko w formę ogólnych tez, wy­
stąpiły miasta małopolskie, pr-zeciwko niemu 
też podniosły się sprzeciwy innych dzielnic, 
gdyż moment dla stworzenia rcgjonalizmu nic w interesie miast przenieść ze zjazdów na Ra 
nadszedł. N ic mamy bowiem jeszcze ustalone-1 dę Naczelną, jako ciało ntniej liczne. Dziś

Naczelna.

Dyskusja.
W  dyskusji nad r< rera-te-m wiceprez. Kubala 

(Lw ów ) oświadczył się za Związkami regjonal 
nomi dla reprezentacji interesów miast i oby­
wateli. Zdaniem jogo, forma ta omija względy 
polityczno i nie tworzy ty lko  ..zrzeszenia dzia 
la-czy samorządowych11. Związek związków re­
gionalnych z dotae.yj swych utrzymywałby 
biuro centralne i zarząd.

Pror. Chlamtac/, (Lw ów ) ciśw iadcza, że-zdro­
wa była myśl, by ciężar prac podejmowanych

go ustroju wonwódzkiegó, ma-*erjalnie zaś 
projekt ten prowadzi do rozbicia jednolitej 
obecnie organizacji- Proszę, by sprawa statutu 
została na dzisiejszym Zjeździć definitywni) 
załatwioną, gdyż z dotychczasowym stanem 
łączą się trudności i formalno-prawnioze 
(Związek nie jest osobą prawną) i j  faktyczne.

w awią-zku jest zrzeszonych przeszło 500 miast, 
mimo tego tylko część, a w  każdym razie mo­
że nic więcej jak połowa wysyła delegatów  na 
zjazd zw.ąaku. Istptą mojego projektu —  mówi 
-p. Chlaawtacz —  jest, hy miastom przyznać In-

Rezolucif; w  sprawie finansów miejskich i akcji budowl.
Zebrami© Ogólne (Zjazd Miast), stw-erdzając 

dalsze pogorszenie się sytuacji finansowej miast 

i grożącą im z  tego powodu dezorganizację go­

spodarki —  wzywa Zarząd Związku do prowa­

dzenia aatszych energicznych starań zarowno

Wobec braku dotychczas wiadomości o -przy 

dziale kredytów na budownictwo mieszkanio­
we, pomimo, że zbliża się sezon budowlany. 

Zjazd Miast wzywa Zarząd do podjęcia ener­
gicznych starań u Rządu w kierunku wypłaty

u Rządu, jak i na terenie parlamentu w lderun- tych kredytów w takim czasie, aby mógł być

ku przyspieszenia ooprawy finansów miejskich 

po myśli uchwał zeszłoroC/.nego Zebrania Ogól­
nego (Zjazdu Miast) w Warszawie, oraz w kie-

wyzyskany w całej pełni sezon budowlany.
O godz. 9 wieczór odbył się w Starym Te­

atrze raut, wydany przez m. Kraków  na Ciześć

runku dostarczenia miastom środk >w na pokry jiiezestników Zjazdu, —  Ddś w poniedziałek 

cie wydatków, związanych z obowiązkiem pro-. delegaci zwiedzą grupami zakłady miejskie i 
wadzenia na nowych zaaadacn ewidencji i kon- ( zabytki Krakowa-, a część wyjadzie do Zako- 

troli ruchu ludności, —  tudzież w kierunku u- 'panego. —  Organizacja Zjazdu była, bez za- 

chylema nowonatożonego na gminy obowiązku rzutu. Szczególniej sprawnie fuugnwał referat 

bezpłatnego dostarczania mieszkań nauczycie- prasowy, dostarczając sprawozdawcom .pi m>
dywidualnie reprezentację w Radzie Naczelnej I°m szkół powszechnych, względnie Wypłaca - >p i rzebny muterjał zjazdowy
wealug ich Kategorji, a więc zaludnienia, ich -nia im dodatków mieszkaniowych. I



s a * r2 * „GŁOS NARODU11 z dnia 23-go lutego 1031'.

Sazpraw? prasowa „Głosu Narodu"
i ' -
W  Sądzie okręgowym .krakowskim odbyła 

się w sobotę po raz pierwszy od czasów austrja- 
ckieh jawna rozprawa prasowa w postępowa, 
itiit przedmiotowem, a to na skutek opozycji, 
wniesionej przez ,;Głos Narodu11 przeciw za­
twierdzeniu przez sąd na posiedzeniu tajnem 
konfiskaty dziennika z dnia 30 października 

.ab. r., a mianowicie dwóch ustępów w arty­
kule p. t. „Fair P lay" prof. U. J. Władysława 
Konopczj ńskiego.

Obrońca adw. Pozowski stwierdził. że skon- 
*iskowune ustępy krytykujące represjo wobec 
urzędników ,dyktowane względami polityczne­
mu opierają się na rzeczywistych faktach i na 
wszystkie okoliczności zaofiarował dciwód pra­
wdy ze świadków. Prokurator dr Hubl oświad­
czył natomiast, żc nie kwcstjonując prawdzi- 

j,wośd faktów podanych w  skonfiskowanym ar­
tykule uważa, że są cne przekręcone.

! W  odpowiedzi na w yw ody prokuratora —  
redaktor odpowiedzialny „Głosu Narodu“  dr. 
Warchatowski zaznaczył, że artykuł wogóle 
nie wsoomina o rządzie, ani władzach pnństwio- 
/wydh, a jest skierowany pod adresem kontr­
kandydatów z KB, którzy nie prowadzą uczci­
wej gry wyborczej. Szanse ich bowiem w  walce 
wyborczej są nierówne, gdy  konfiskuje się 

dzienniki omozycyjne, gdy policja rozwiązuje 
ggy^madzenia zw ołjw ane przez stronnictwa

W  DOSTĘPOW ANIU  DRZEDMIOTOWEM.

niezależne, gdy  stosuje się. represjo wobec 
przeciwników sanacji. Rząd zresztą nie wvt 
piera się togo, że popiera BB i wyraźnie 
w oświadczeniach ministrów (min. Składkow- 
ski) stwierdza, iż do rozwoju tej partji zmie­
rza wszelkiemi siłami. Zresztą czyż o działa­
niu przez rząd na rzecz BB, poza innemi no­
torycznemu faktami nie 1 świadczą wydane 
w r. 1927/8 z budżetu paustwciweg'0, z fundu­
szów publicznych, skarbowych 8 miiljonów zł. 
na celo wyborcze BB, który to fakt nie został 
dotąd zaprzeczony.

W reszcie w  aktach Sądu okręg, wr  Kra- 
kowio jest już sprawa „Głosu Narodu11, z po­
wodu innego artykułu zarzucającego rządowi 
przereucanie urzędników nie z innych, jak 
tylko politycznych względów. Sąd pierwszej 
instancji —  jak i —  na skutek odwołania pro­
kuratora —  także apelacyjny w ydał wyrok 
uwalniający przyczem sąd w  motywach swych 
wyszedł z nałożenia, że zarzucanie rządowi 
politycznych przesłanek w zmianach personal­
ny di aparatu urzędniczego —  nie prtekracza 
ram dozy clonej krytyki Wobec tego Todakcor 
odpow. wnosi o uchylenie konfiskaty.

Sąd po naradzie ogłosił postanowienie, 
mmą k tćn ge  konfiskata została utrzymana 
w mocy. Od orzeczenia tego będzie wniesione 
zażalenie dc- wwższej instancji.

„CierMfinia“ ks. Radziwiłła z powodu Brześcia.
W  czacie sobotniej dyskusji nad oksposc 

min. Zaleskiego, poseł ks. J. Radziwiłł powie­
dział:

„Niech Panowie wiedzą, że ani dla mnie, 
an.i dla bloku, ani dla rządu nio było to po­
wodem do radości, gdyśmy sJę dowiedzieli, że 
odbj wa sio „pacyfikacja;1, że część naszych 
kolegów dawnych jest zamknięta w twierdzy, 
jest poddana niezmiernie surowemu regimowi, 
że

B Y L I PuBlCI.
Panowie sami w  swem sumieniu jesteście 

przekonani, że w  powodzi tego wszystkiego, 
co było w ostatnich miesiącach, co może być 
musiało, —  myśmy cierpieli moralnie, może na 
wet więcej, niż inni cierpieli fizycznie11.

Oświadczenie -to powinni sobie zapamiętać 
ci pismacy sanacyjni, którzy twierdzą, że 
w Brześciu nio złego więźniom nio robiono. TU?. 
Radziwiłł potwierdził zarzuty sformułowane

w interpretacjach Klubu Narodowego ! Cen­
trolewu.

Z drugiej jednak strony nie można uznać 
oświadczenia ks. Radziwiłła za krok, któryby 
w zupełności odpowradał naszym pojeniom o 
etyce i honorze w polityce.

N ie sztuka, mówić o swych . moralnych 
cierpieniach’1. To  ani winowajcom nio zaszko­
dzi, ani b. więźniom nie pomoże. Trzeba było 
głosować »*za wyświetleniom sprawy Brześcia. 
T o  byłby czyn polityczny', a nie łezka, na któ­
rą każdy może się zdobyć, nie narażając się 
..czynnikom decydującym11.

Ks. Radziwiłł może mówić tylko w swojem 
imieniu. Ozęśó B. B. bowiem wyraźnie manife­
stowała swe zadowolenie z tego, co się w Brze­
ściu działo. A  z głośnych wywiadów -wiemy, 
żc także poza posłami sanacyjnymi byli lodzić, 
którzy c :eszyli sie. myśląc o tern. jak traktuje 
się w Brześciu ..niechlujno stworzenia” .

Krwawe starcie hitlerowców z renublikanami.

Dziś i codziennie w kinie ,WA*f DA“ Sw. Gertrudy 5.

Najm onum entalniejsze a rcyd zie ło  w szechśw iatow ej produkcji filmowej w  w ersji dźw iękow ej:

C f a s o  Wadi§.*.?
Potężna epopea miłości i bohaterskiego męczeństwa. — Genialna wizja zabaw, przepy­
chu i krwawych rządów tyrana. — Najwspanialszy twór doby obecnej osnuty na de 

nieśmiertelnego dzieła H E N R Y i C A  S I E N K I E W I C Z A .
w  gł. rolach:

niedoścgniojjf  Emil Jannings, Lilian Hall 0avis3 Olga Brink, Alfons Fryland
Olśniewająca niewidzianym przepychem nczty i zabawy 1 — Okrutne igrzyska! Męczeń­

stwo pierwszych chrześcijan! — Żywe pochodnie Nerona 
Film pozostawiający przepotężne niczem niezatarte wrażen.e. -

Pocz te seansów o g. 5. 
C e n y  m ie js c  r o r m a ln c .  ------- --------

7, 9" 10, w niedzielę o a 3.
 --------  C e n y  m ie js c  n o r m a ln e .

ŻYTKOW1GZ —  WICEMISTRZEM.

Wisła, 22 2. (Teł. wł.) W  drugim dniu X II  
międzyiiarncioiwyeh zawodów narciarskich o 
migtrzof^wo Polski odbył: się najpierw konkurs 
skoków dio kombinacji, który przyniósł po­
prawę sytuacji Bronisława Lżecha, jedna.ko- 

j woż nie mógł on jurz wyrównać utraconego 
w sobotę terenu. Dzięki bardzo dobrej klasyfi­
kacji skoków, Ozech z 25-go miejsca, które 
przypadło mu w  uddziale po biegu 15 km., 
przesunął się aa 3 miejsce Komhinacji.

Wynik i biegu złożonego (bieg na 15 km.

Biały rporf.

W  niedzielę odbyły się mistrzostwa polskie 
w  narciarstwie w  W iśle na Śląsku przy udziale 
zawodników zagranicznych. Rycma nasza 
przedstawia znakomitego narciarza Ole Stonon.

i  skoki): 1) Barton (SOL Czechosłowacja),
mistrz Polski na rok 1931, nota 448.2, 2) Żyt- 
kowicz (S N P iT i,  nota 425.1, 8) Czech Br
(SN PPT ), nota. 417.5, 4) Górski (W isła Zako­
pane), nota 407.4.

I Następnie rozegrany został bieg pań na 
dystansio 6.800 m. B ieg posiadał charakter 
zjazdowy. Startowało 19 zawodniczek. P ierw ­
sze miejsce uzyskała Bronisława Staszel-Po. 

, lankowa (Sokół, Zakopane) 32.44 min., 2) 
Stopkówna Zofja (S N PTT ) 34.24, 3) Giewon-
tówna Zofja (Strzelec, Zakopane) 37.6 min.

Wreszcie po ukończeniu biegu pań odbył 
się popołudniu na skoczni w Giębcu konkurs 
skoków mdywmialnych. Konkurs stał na bar­
dzo wysokim poziomie. Wyniku konkursu in­
dywidualnego: 1) Schwab ( Austrja) nota 221.8, 
skoki: 46 45 m., 2) Yrana (SĘR) notą 219.8, 
skoki 43.13, 3) Br. Czech (S-N1TT) 21S.5. sko­
ki: 44.43 m., 4) Barton (SSR) nota 217.5,
skoki: 42,45 m. Poza konkursem trener norwe­
ski, Ehfcruni uzyska! 2 skoki stojące 46 i 48 
metrów.

Dwa sukcesv fcolsMoh p if jś c i -rzy .
Reprezentacja Austrji poKonana w stos. 13:3 !

W  Król. Hucie rozegrano w  sobotę m iędzy­
państwowy mocz pięściarski między reprezen­
tacjami Austrj, a Polski. Spotkanie zakończyło 
się druzgocącem zwycięstwem Polski w stos. 
13:3. Polacy górowali bezapelacyjnie nad A u ­
striakami, zatówno technicznie, jak też cel­
nością i skutecznością ciosów. Na ogół Austrja- 
cy zawiedli; prawdopodobnie byli jeszcze prze­
męczeni rozegranym poprzedniego dnia me­
czem z Raciborzem, który w ygra li la tum w 
stos. 12:4.

W  Warszawie odbyło się w niedzielę spot­
kanie pięściarskich reprozentacyj robotniczych 
Polski i Niemiec. Zasłużone zwycięstwo odnio­
sła drużyna polska w stos. 9:7. Polacy byli 
lepsi pod każdym względem.

Celem uregulowania nakładu 
rosi my o na rychlejsze uregu­

lowanie prenumeraty.

Stuttgart 22. 2. W  nocy z soboty na niedzie' 
Ię na ulicach miasta doszło do krwawej walki 
między narodowymi socjalistami a grupą Rekhs 
banneru. W  toku walki kukadz'esiąl osób od­
niosło rany postrzałowe, kłute i tłuczone, w tem 
9 tak ciężkie, że musiano je przewieźć do szpi­

tala. Liczka lżej rannych n!e iest znana dokła­
dnie, ponieważ większość ich z obawy przed 
odpowiedzialnością schroniła się do m'eszkań 
prywatnych. Celem rozpędzenia walczących 
musiano wezwać większy oddział policji.

s to łe c zn a  Akadenra  ku czci Ojca
Warszawka, 22. 2. (P A T ) Dziś o godz 18-e.j 

w sali Rady miejskiej odbyła się uroczysta 
akademja w  cełu uczczenia 9-ęj lfooznicy ko­
ronacji Ojca sw. Piusa X I. Na akadoniję przy­
byli przedstawiciele rządu z prezesem Rady 
ministrów pułk. Sławkiem na czele, JE. nun­
cjusz apostolski Marmaggi, ksirża biskupi: GaU 
i Szlagowski duchowieństwo, korpus dyploma­
tyczny, goneralicja, liczni przedstawiciele władz 
państwowych i samorządowych oraz liczna 
publiczność. O godz. 18 przybył na akademję 
p. Drezydent Rzplitej w  otoczeniu domu cyw il­
nego i wojskowego.

Niedzielna ro z p ra w a  w procesie  
częstochowskim.

Częstochowa 22. 2. (PA T ). W  dalszym cią­
gu procesu dużo zainteresowanie w yw oła ły ze­
znania Andrzeja K ostoew sk iego^ Iu sarza  z za 
wodu, hrcita epratwcy zbrodni J f  Kostrzew-akic- 
go. W  bardzo mocnych słowach d:ijo on wyraz 
przeświadczeniu, żo brat z własnego natobnic- 
nia nie dokonał czynu i stał się tylko wyko­
nawcą zbrodni, uplauowanej przz partyjną gó ­
rę. Po zeznaniach starszego przodo>vmika w/y-, 
działu śledczego BanarSzkiewicza i  zastępcy 
kierownika wydziału śledczego Zdankiewicza, 
ostatni zeznawał kierownik wydziału śledcze­
go podikonrearz Kozłowski. Opierając się na 
szczegółowej znajonioś-ci przeszłości Koetrzew- 
skiego, świadek kategorycznie odrzuca mol.l'- 
wosć,, aby tak dawny członek stronnictwa jak 
Kosuzewski z własnego popędu dokonał krwa 
wego czynu.

Świadek kategorycznie stwierdza, że alibi 
Czeplińskiego zostało obalone dochcdzc"iami, 
które z niezbitą jasnością wykazały, że Czep- 
liński wyszedł z magistratu przed godz. 10.

W  dniu dzisiejszym sąd przesłuchał kilku 
świadków odwodowych, wśród nich wszyst­
kich o.zloników magistratu z b. prezydentem 
.Tanu uło wic z om .na czole. Lista świadków jest 
bliska wyczerpania. Jutro po południu rozpo­
czną się przemówienia stron.

W vrok na komunistów w S i w n r u .
Nowogródek. (PA T ). Dnia 20 b. ni. snd 

okręgowy w  Grodnie na sesji wyjazdowej 
■w Słomm.iu rozpatrywał sprawo okręgowego 
komitetu KPZ8. w Słomami. Na ławie ostirs^j 
żony eh zasiedli: .Krez Retszul. nochodzący 
z Białegostoku z powiatu Mołodoczno, W łodzi­
mierz Tompeko, b. uczeń gimnazjum białoru­
skiego w W in ie  i b. kierownik sekrotarjatu 
KPZB. w  Motodec.znio. Sąd skazał Hirssza 
Rot szufla na 6 lat ciężkiego więzienia i W ł » '  
dzitrreirza Towpeko na 4 lata. ciężkiego więzie­
nia za agitację na rzecz o|ciemiego pnńetwa 
l za prowadzenie okręgowego komitetu KPZR

PO 1 ROKU W IĘZIENIA  ZA KOLPORTAŻ  
DRUKÓW KOMUNISTYCZNYCH.

Poznań. (PA T !. P-zed sądem okręgowym 
w Poznaniu odbyła się wozwraj rozprawa kar­
na przeciw agha-torom komunistycznym Danie­
lakowi z Poznania i Warszawsk emu z Warsza­
w y ' oskarżonym o kolportaż druków komuni­
stycznych. Sąd skazał obu oskarżonych na 
jeden rok więzienia.

„PRZEDŚW IT" PRZESTANIE WYCHODZIĆ?

Niedzielny ..Robotnik”  donosi, że wszyscy 
pracownicy wydawnictwa, „Przedświtu14, orga­
nu p. Moraczew ikiego, otrzymali w  dniu 21 bn..

Rewolta garnizonu w  Peru.
Nowy Jork, 22. 2. Jak t» Limy donoizą, 

'w  garnizonie kremiipa w Poru wybuchł ł mit.
Zrewoltowane wojsko zamordowało komendan­
ta i opanowało miasto. Zamieszany wo wczo 

. rajszy zamach na 'prcfyUfenta C-erro generał 
Martinez zostlil ujęty i aresztowany. Oprócz 
niego aresztowano wielu oficerów i szereg osób 
cywilnych.

ALBANCZYCY BĘDĄ W Y D A LE N I  
Z W IEDNIA.

Wiedeń 22 2. (PAT). Kierownik wiedeń­
skiej dyrekcji policji dr. Brando oświadczył 
w  ro-aniowio ,z dz:cnnikarza;>if że pirzed przyby­
ciem króla Zogii do wezwał mężów
zaufania emigracji albańskiej i ozuu.pn.il im. żo 
jeżeli przed się wezmą coś przeciw królowi, bę­
dzie zniesione prawo azylu dla wszystkich emi 
grantów albańskich. Mężowie zaufaiYa przyrze­
kli uroczyście, że koloida albańska będzie za­
chowywała się spokojnie i lojalnie. Złamanie
tego przyrzeczenia   oświadczył dr. Brando —
zmusza rząd austriacki do wydalenia całej ko 
tonji albańskiej z Wiednia.

NACJONALIŚCI HINDUSCY NIE  
PRZESTAJĄ DEMONSTROWAĆ.

Londyn 22. 2. Podczas nowej• demonstracji 
ria-ejonaPstów indyjskich w  Bombaju, dokonała 
policja około 400 aresztowań.

hhmh s ;e ^odłong o cd cz^s  uenrzebu
Rzym 22. 2. W  Barletta fAp.nlja) wydarzył 

.się wczoraj* nieszczośliw y wypadek4 nodeza* po- 
'grzebu W  chwiłi. gdy kapłan odmawiał mo 
fdktwy przy zwłokach w  mieszkaniu, zawaliła 
sie podłoga i uczestniczący w pogrzebie wraz 
z księdzem i trumną wpadli do piwnicy. KTka 
naście osób odniosło rany, w tem kilka ciężkie

ZATRUCIE ZAŁOGI STATKU.

Konstantynopol^22. 2. Na. pokladzin1 Sjfelftiil 
tureckiego Rutifcotniiyo stojącego w Smyrnie 
po spożyciu posiłku, przygotowanego na. okrę­
cie, zachorowała cala załoga z objawami cięż­
kiego zatrucia. Kap‘tan statku zmarł w ciągu 
kilkunastu minut, zaś 7 osób załogi w stanie, 
beznadziejnym przewieziono do szpitala. Poli­
cja prowadzi śledztwo, celrsn ■wyjaśnienia ta- 
iem nW .

Rak zał 
1880.
F O S I T E P I A M O W  

WŁACYSłAW E0 L0 ŃSKI
(dawn ej Zypm. Rabaj

K raK ów , R y n e k  G łów m y 34.
(Pałac Spiski)

poleca w wie lkim wyborze Kra;owe i Za­
graniczne fortepiany, pianina, fisharmonia 
na bardzo korzystnych wmrunkach, — 

Ceny konkurencyjne.
Używane fortepiany i piauina, z gwa­

rancją zawsze na składzie.

iV 'a sn a  S a la  K o n c e r t o w a .

wypowiedzenie. Prawdopodobnie już w bieżą 
cym tygodniu dziennik ten przestanie wycho­
dzić, „o ile naturalnie  dodaje „Robotnik’1 —
nie otrzyma subsydjum z wiadomych źródeł1



„GŁOS NARODU11 z dnia 23-go lutego 1931. Bir. ».

Co słychać
n >  J Ł r a & o w i c .

P o n i e d z i a ł e k  33: św. Piotra Damj. 
W t o r e k  24: św. Macieja ap.
( W t o r e k  24: wschód słońca o godz. 6.56. za­

chód o godz. 17.32.
 X ---------

DO UCZESTNIKÓ W  P O W S T A N IA  ŚLĄS­
K IEGO Z M IA S TA  K R A K O W A . W  dniu 3-go 
maja >b. roku przypada 10-ta rocznica powsta­
nia na Górnym Śląsku. Z tego powodu odbę­
dzie się tam wielka uroczystość. N io powinno 
na niej braknąć i  delegacji b. uczestników 
powstania z Krakowa. Organizacją takiej dele­
gacji zajmuje sio p. Eugeniusz Grudziński 
(Kraków, ul. Lenartowicza 14), k tóry apeluje 
do wszystkich b. uczestników powstania z m. 
Krakowa, aby podali na jego ręco dokładny 
adres zamieszkania, celem złocenia odpowied­
nich składek na ton cel i  omówienia warun­
ków  udziału w uroczystościach śląskich.

Grudziński Eugenjusz 
by iy  uczestnik powstania.

SPRO STO W ANIE  URZĘDOWE. Otrzymuje' 
m y z krakowskiego urzędu wojewódzkiego na­
stępujące sprostowanie: Nieprawdą jest, jakoby 
na najbliższą niedzielę 22 bm. zwołany był do 
Krakowa Zjazd Związku Cechów małopolskich, 
natomiast prawdą jest, że tutejszy Urząd W o­
jewódzki nie był o podobnym Zjoździe powia­
domiony i nikt w  tej sprawie do W ładz Woje- 
[wódakich nio zgłaszał się. Nieprawdą jest., że 
„najniespodziewaniej, w  drwili, gdy  przygoto­
wania do kongresu były już daleko posunięto, 
a mianowicie w  ubiegłą środę, na cztery dni 
przed zjazdem —  Województwo krakowskie wy­
dało zakaz urządzenia zjazdu, który tem samem 
został odwołany*, natomiast prawdą jest, że 
W ojewództwo podobnego zakazu nie wydało. 
Prawdą jest dalej, że pp.: A lfred Goryczko 
i  Józef Kleinborger zwołali na dzień 22 lutego 
konferencję poufną komitetu organizacyjnego 
.Wojewódzkiego Związku rzemieśl. współpracy 
f  Rządom, w sprawie utworzenia tego Związku.

Za W ojewodę: Walicki, 
Naczelnik W ydziału B. P- i  Prasy.

W AN D ALIZM . Oncgdaj dostał się nieznany 
sprawca do lokalu Stowarzyszenia Katolickiej 
M łodzieży Akademickiej „Odrodzenie11, ktÓTy to 
lokal zdemolował. Sprawca zniszczył fortepian, 
w yryw ając kołeczki, uderzające o struny, k la­
wisze, połamał i powyrywał kandelabry, które 
częściowo powrzucał za .pice, częściowo poroz­
wieszał na lampach. Nadto połamał stół, stołki, 
czasopisma, łożące na stołach porozrzucał po 
lokalu, jak  również książki, znajdujące się w  
szafio bibljotecznej. N io oszczędził nawet 
książki korespondencyjnej, z której p owyrywał 
kartki. Najście nosi na sobio ccchy zemsty.

LE K K O M Y Ś LN Y  DOZORCA. W alenty R o ­
gala, dozorca domu przy uk Szczepańskiej 3, 
wychodząc do miasta, zamknął mieszkanie a 
kLucz pozostawił na oknie przy drzwiach. Za­
uważył to jakiś rzezimieszek, gdyż odemknął 
sobie mieszkanio Rogały jogo kluczem i skradł 
garderobę.

■ o — -----
ZAW IADOM IENIA I KOMUNIKATY.

KURS GALANTERJI SKORNICZEJ urządzo­
ny staraniem Dyrekcji M. Muzeum Przern. i Woj. 
Instytutu Rzem. Przemysłowego w Krakowie, ul. 
Smoleńska 9, rozpocznie się dnia 2 marca b. r. o 
godz. 6-tej w gmachu Muzeum. Informacji udziela 
i zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja Muzeum do dnia 
27 b. m.

KURS ROBÓT OZDOBNYCH DLA PAN roz­
począł się w Muzeum Przemysłowem w Krakowie 
(ul. Smoleńska 9). Infownaeyj udziela i dalsze wpi­
sy przyjmuje Dyrekcja Muzeum w godzinach od 
8 rano do 2 po południu.

GENEWA JAKO OŚRODEK ŻYCIA UMYSŁO­
WEGO. Temat ten poruszy Dr I. Turowska na 
zebraniu Polsk. Tow. Przyrodników im. Kopernika 
we wtorek 24 bm. o godz. 6.15 wieczór w sali 
wykładowej Zakładu Mineralogicznego Un. Jag. 
przy nl. Gołębiej U . II. piętro.

SKARBY STWC^ZOWSKIE W POLSCE. Od­
czyt ua ten temat z obrazami świetl.neini Dra Ja­
na Sas-Zubryckiego, prof. Politechniki lwow­
skiej odbędzie fię w  środę 25 b. m. o godz. '-mej 
wieczór w' sali Boloiiskiego. Rynek gł. Bilety 
w cenie po 1 zł., dla młodzieży akademickiej _ i 
ezkól średnich po 50 gr. są wcześniej do nabycia 
w Szarej Kamienicy, Rynek gł. P 11. p. m. 13.

R EPER TUAR  TEATRU SŁOW ACKIEGO.
Poniedziałek: ..Tragedja Plotencka11 — ..Raz, 

dwa, trzy11... (gościnne występy K. Junoszy-Stę- 
powskiego — przedstawienie popularne — ceny 
zniżone).

Wtorek: ..Stary łobuz11 (nowość — gościnne 
występy K. Junoszy-Stępowskiego).

REPERTUAR  KINOTEATRÓW ,
WANDA: ,.Quo Yadis11 (w gł. roli Emil Jan. 

tiings).
APOLLO: „Za Oceanem11 (.w gl. roli Maurice 

Chevalier).
CORSO: „Indyjski grobowiec11 (w gł. roli Kon­

rad V  eidt).
SZTUKA: „Złodziej miłości (Wlamywacz).
UCIECHA: ..Niebezpieczny romans11 (w gł. ro­

lach Betty Amann, B. Samborski i inni) film pol­
ski.

Obrady dełepatow Ch. Z . Z .
Zjazd delegatów Oh. Z. Z. z Małopolski 

klcIi. i Śląska Ciesz, odbył się w  Krakowie 
w  dniu 22 b. m. przy udziale 50 delegatów 
s różnych oddziałów Oh. Z. Z. Zagaił obrady!

W  myśl „Odezwy do Społeczeństwa'1 K ra­
kowskiego Komitetu Obywatelskiego zwalcza­
nia pijaństwa, nadchodzą w  dalszym ciągu 
do Komitetu protesty z całego kraju. I  tak ze 
Suchy otrzymaliśmy od tamtejszego proboszcza 
prezesa Koła  Towarzystwa S. L . Ks. Józefa 
Sławińskiego —  protest obywateli zebranych 
na wiecu w  Sokole i w  szkole w dniu 1 lutego 
br., uchwalony jednomyślnie następującej tre­
ści: „Obywatele miasteczka Suchej, powiat Ma­
ków Podhalański, zebrani na W iecu Obywatel­
skim uchwalają jednomyślnie protest: 1) prze­
ciw -wniesionemu projektowi noweli wr Sejmie, 
godzącemu w  ustawę z r. 1920, 2) przeciw nie­
ścisłemu wykonywaniu wspomnianej ustawy 

z r. 1920. 2) Przeciw  ustawicznym prolongatom 
koncesyj szynkarskich i 4) przeciw zamierzone­
mu powiększeniu ilości szynków11. —  Staraniem 
tego Kola  T. S. L. urządzono tak wice powyż­
szy jak i zebrano pod protestem 1. 255 podpi­
sów  a zabiegi te —  godne uznania i naślado­
wania __ poprzedziły 3 odczyty z obrazami
świetlnemi i rozdanie miedzy lud około 1.000 
dotek, wykazujących szkodliwość używania, 
alkoholu.

Z Bukowiny koło Zakopanego otrzymaliś­
my protest cal"j parafji z 1.000 przeszło podpi­
sów —  z Pisarzowic porv. Biała protest uchwa­
lony wiecu 8 lutego br w Fnmu Gminnym, 
z podpisami Zwierzchności Gminnej Urzędu Fa- 
rafjalnego, Sokoła, Czytelni Ludowej T. S. L .

) kilka setek podpisów cbywatńi.
Z  Bieńczyc koło Krakowa otrzymaliśmy 

protest uchwalony jednomyślnie 2 lutego przez 
Radę Gminną —  z podpisami czbnżOw Rady 
Gm.nnoj i Rady szkolnej miejscowej, Straży 
Cgnuwej, jak i setek obywateli.

\Y końcu nadesłanr Kom itetowi następują­
cą rezolucję z Krzęcina pow. Skawina: Licznie 
zebrani mieszkańcy Krzęcina, Borku Szlachec­
kiego, Kdczyny, Ochodzy, Polanki, Pozowic, 
Facinubcha i Grębia —  na wiecu dnia 2 lutego 
br. w Krzęcinie, protestujemy jednogłośnie 
przecńv projektowi noweli do ustawy antyal­
koholowej, która ma rozszerzyć ilość godzin 
sprzedaży alkoholu, zwłaszcza w » niedzielę i 
święta, pomnożyć ilość szynków, skrócić od­
ległości tychże od takich lokali, jak kościoły, 
szkoły, sądy i t. d. Mając na względzie zdrowie 
moralne i dobrobyt, tak jednostek jak Społe­
czeństwa, upraszamy W ładze Rządowe i Sej­
mowe o zlikwidowanie projektu, a ścisfe prze­
strzeganie ustawy przeciwalkoholowej z r. 1920 
która jest prawdziwym dorobkiem kulturalnym 
naszej Ojczyzny. —  Następują podpisy.

D z i ś  
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Operetka

'„SloWik Hiszpanki"

prezes Zarządu Okręgowego b. poseł Puchałka, 
przewodniczył p. Babiński z Andrychowa. Po 
sprawozdaniach z działalności Zarządu i kaso- 
wein, dokonano wyboru nowego Zarządu, 
w końcu zaś uchwalono kilka rezolueyj W spra­
wach ogólno robotniozych. Szczegółowe apra- 
wozdanie ze Zjazdu zamieścimy w  następnym 
numerze.

Zjazd delegatów cechów w oje w ód ztw a  
krakowskiego.

W czoraj rano obradowali w sali na Kotło­
wo, m delegaci cechów województwa krakow­
skiego w  liczbie około 350-eiu. Przewodniczył 
p. Goryczko, przełożony cecibu fryzjerów  kra.- 
kowskich. Zasadniczy referat na temat organi­
zacji Związku cechów i konieczności uniezale­
żnienia się od obecnych kierowników Izby  rze­
mieślniczej, wygłosił wiceprezes Klcinbergor. 
Mówca zaznaczył, że władze wojewódzkie ze­
zwoliły na odbycie konferencji cechów po 
zdjęciu z porządku dziennego spraw natury go­
spodarczej, któreby mogły wywołać krytyką 
obecnego reżimu.

W  dyskusji przemawiało wielu mówców, 
wyrażając żal i zdziwiortio, że uniemożliwiono 
obradowanie nad zagadnieniami, najistotniej- 
szemi dla rzemieślników', t. j. nad sprawami 

ospodarezemk Poszczególne cechy przygoto­
wały na Zjazd zgórą 100 referatów. Zostały 
one złożone Komitetowi organizacyjnemu jako 
materjal podstawowy do opracowania meinorja- 
łu, ujmującego zasadn!cze postulaty rzemieślni­
ków w  obecnym kryzysie ekonomicznym.

Akademia ku czci gen. Rozwadowskiego
W  niedzielę, dnia 1. marca b. r. o godzinie 

11.30 przedpołudniem odbędzie się w  sali Do­
mu Katolickiego ku uczczeniu pamięci gen. 
Rozwadowskiego A  k a d e m j a z następującym 
programom:

1) Recytacja p. Józefa Aleksandra Gałuszki. 
2) Echo Krakowskie pod kierownictwem dyr. 
B. Wallek-Walewskiego. 3) Odczyt na temat: 
„Przyjaźń a interes mocarstw europejskich 
względem Polski11 wygłosi generał Latinik. —  
Czysty dochód z Akademii przeznaczony jest 
na fundusz pomnikowy gen. Rozwadowskiego. 
Ceny miejsc: Loża na fi osób kosztuje 12 zł., 
kszesła na parterze po 3, 2 i 1 zł-, na galerji 
po 2 5 1 zk. dla m łodzieży po 50 groszy. Przed­
sprzedaż biletów objęła firma p. Lipskiego, ul. 
Sławkowska L. 8. Kasa biletowa w Domu K a­
tolickim będzie w  dniu Akadem ii otwarta od 
■9-tej rano.

Komitet liczy na tłumny udział pntrjotycz- 
ncj krakowskiej publiczności w  tej wzniosłej 
uroczystości, ze względu na pamiętne zasługi 
ś. p. generała Rozwadowskiego, szefa sztabu ge­
neralnego w  zwycięskim okresie w ojny 1920 r., 
a przedtem bohaterskiego obrońcy Lw ow y i dy­
plomatycznego obrońcy naszych granic wschod­
nich.

0 walkg z p ornogra fia ,
Wczoraj w południe odbył się w sali Domu 

Katolickiego wielki wiec katolickiej ludności 
Krakowa, aby zaprotestować przeciw szerzącej 
się coraz bardziej pomografji w prasie, litera­
turze, filmie, teatrze i Ł p. Przewodniczył Dr. 
Gawroński, przemawiali pp. Jędrzejewską Tu- 
rowicz i K.. H. Rostworowski. Uchwalono rezo-1 
lucję protestującą. Dla braku ndejsca w dzisiej 
szym numerze, szczegółowe sprawozdanie za-J 
mieścimy jutro.

Składki z ło ż o n e  w  A d m . ,,G łosu  Narodu48
Dla bezrobotnych, na skutek odezwy Ks. 

Metropolity: Kuzia Mieczysław, Izł. 20, Chole­
wiński, zł. 10, Ks. Michał Wietecha, zł. 10. 
W . N. zł. 10.

Na odnowienie kościoła Marjackiego w  Kra 
kowie: Teresa Pustelnicka, Grabic, 10 kor.
autr. w  złocie.

Nieudałe d e m o k ra c ie  komunistyczne.
W  związku z przygotowywanym przez or­

ganizacje komunistyczne „marszem g-łodowym'1 
na dzień 25 b. m., zebrała się wczoraj przed 
gmachem więzienia sądu okr. karnego w  Kra­
kowie grupa młodocianych żydów komunistów, 
Chcąc urządzić demonstrację. Na. widok policji 
demonstranci rzucili eię do ucieczki, zostali je­
dnak aresztowani. Są to: Abraham Kalisza,
Mordka Gromkiewicz, Majżesz. Etstein i Juda 
Finder.

G ro źn e  p o ż a ry .
Wczoraj rano wybuch! pożar w drewnia­

nych barakach opodal rogatki wielickiej, miesz­
czących meble biurowe. Ogień objął jeden z ba­
raków długi na 35 m. szeroki na 27. Dwa plu­
tony straży pożarnej z Krakowa i Podgórza 
zdołały zabezpieczyć sąsiednie zabudowania 
barakowe przed zniszczeniem, tak, że ogień 
strawił tylko północną część baraku % kilkunas­
toma sztukami mebli. Szkoda wynosi około
23.000 zł.

W  Tarnowie stanęła w płomieniach hala ma­
szyn gazowni miejskiej. Ogień zniszczył część 
dachu nad halą. Pożar powstał od krótkiego 
spięcia.

S p rz e n ie w ie rz y ł  5 00 0  z ł
Jan Gorączka zatrudniony jako agent u 

Romana Maśnickiego, przedsiębiorcy wywozu 
piasku z W isły, sprzeniewierzył 5.000 zł. na 
szkodę swego pracodawcy, poczem zbiegł w  nic 
wiadomym kierunku.

BENZYNA  O 3, NAFTA  O 2 GROSZE TAŃSZA
Syndykat przemysłu naftowego w  Warsza- 

j wic postanowił obniżyć z dniem 16 bm. cenę 
benzyny z pomp w  całem państwie o 3 grosze 
na litrze, zaś od 1. marca br. cenę nafty o 2 gr. 
na litrze.

Malowanie i odnawianie k o ścio łów .

Kilka uwag o doniosłości tej sprawy. —  Brak 
zainteresowania u plastyków.

Malowanie i odnawianie kościołów nie jest 
postawione u nas na tym poziomie, który od­
powiadałby wielkiemu rozwojowi naszej Sztuki 
plastycznej, je j tradycjom i kulturze. Mamy 
pierwszorzędnych malarzy dekoracyjnych, a 
tak mało stosunkowo pokaźnych i wytwornych 
poliebromij kościołów, kaplic i wnętrz. Uwaga 
ta dotyczy głównie kościołów prowincjonal­
nych. w  których niejednokrotnie niepowołana 
ręka zniszczyła wiele cennych Malowideł, da­
jąc. w ’ zamian bezwartościową tandetę.

W  interesie społecznym, kulturalnym, reli­
gijnym i artystycznym, nałoży tę sprawę pu­
blicznie poruszyć i zainteresować nią żywiej, 
niż dotychczas. ,.kompetentne czynniki1’ , t. j. 
władze konsystorskie.- komisje konserwatorów 
i t. d.. ,no i organizacje artystyczne.

Dotąd dzieje się-.na prowincji zazwyczaj 
tak, że o ile jakiś kościół wymaga restauracji, 
z inicjatywy duchowieństwa zbiera się fundu­
sze na ten cel, a rozmaici powołani i niepowo­
łani malarze zabiegają o uzyskanie pracy I za­
robku. N ie zawsze rozpisuje się konkurs, a du­
chowieństwo pada ofiarą sprytnych intruzów, 
nie ty le  utalentowanych, co umiejących lepiej 
dopiąć swych zamierzeń, niż artyści rzeczywL 
ści i uczniowie, którzy zazwyczaj gardźąa 
wszelkiemi zakulisowemi zabiegami, życiow® 
tym pierwszym ulec muszą.

Wnętrze kościelne wymaga albo zupełnej 
prostoty, a wtenczas wystarczą i czysto po­
bielono ściany —  albo zdobienia o -wielkiej 
-wartości artystycznej. Powołanym zaś do t*- 
go  może być tylko artysta, który wsparty 
oryginalnym talentem i  bogatem doświadcz*, 
niern zawodowem. potrafi ze swobodną ń * 
wencją i niezawodną techniką, stworzyć k o »- 
cepejo oryginalne o wybitnych wartościach 
malarskich, a wzniosłych pod względom idei ‘ 
i uczucia.

D la dobra sprawy zatem należy zaintereso­
wać nią nas-zych plastyków i zachęcić ich. aby 
pilnie śledzili za pła.nowanemi renowacjami k o ­
ściołów', aby w  każdym wypadku domagali się 
rozpisywania konkursów i aby w nich gro­
madnie brali udział. W tedy powołani znajdą 
możność wypowiedzenia się i pracy z pożyt­
kiem dla sprawy samej.

Uwagi te nasuwają się wobec niepokoją­
cych pogłosek, że malowanie kościoła, w Za­
kopanem, ma być oddanem bez rozpisania kon. 
kursu.

Należy stwierdzić: 1) że odnowienie kościo­
ła w  Zakopanem, aktualno już od kilkunastu 
lat, powinno odpowiadać wysokim -wymaga­
niom artystycznym i nie może budzić rozdżwdę 
ku na tło cudów przyrody i wobec, pełnego 
charakteru budownictwa i zdobnictwa miejsco­
wego; 2) że poruszona sprawa nie jest tylko 
sprawą Zakopanego, ale całego Podhala, a na­
wet całej Polski-, wobec reprezentacyjnego 
charakteru miejscowości.

F i a s k o  p ó f - d y k f a f o r a ,

Wtorek 24 lutego.

Kraków (312.8). G. 11.40 Przegląd prasy; 
11.58 Sygnał czasu; 12.10 P ły ty  gramofonowe;
13.10 Komunikat meteorologiczny; 15 Kom u­
nikat gospodarczy; 15.35 ..Chwilka lotnicza” ? 
15.50 Odczyt z W arszawy; 16.15 P ły ty  gramo­
fonowa; 17.15 Odczyt p. t.: ..Dwuchsetiede Ma- 
non Los cant11 —  w<ygł. dr. M. Brali mer. docent 
Un. Jag.; 17.45 Koccrt popularny z Warszawy? 
18.15 Rozmaitości: 19.10 Odczyt p. t.: „P rz i*  
mysł naftow’y  przetwórczy1’ —  w ygi. dyr. dr- 
T . Spitzcr; 19.25 P ły ty  gramofonowe; 19.35 
Prasowy Dziennik Radjowy; 19.50 Opera z War 
szawy; 23.25 Komunikaty.

Lwów (385.1). G. 16.45 Audycja dla naj­
młodszych (skrzynka pocztowa p. A dy  Arcfc- 
Jarnpolskiej); 17 Koncert 9-Ietuiogo pianisty 
Macia Striłma: 19.25 ..O ciszy mglistych miast* 
opowie p. T . Lisiew*cz.

Katowice (408.7). G. 15.20 Komunikat Pol­
skiego Związku Zrzeszeń Gosp. W oj. Śląskie­
go. oraz komunikat Teatru Polskiego; 15.35 
..Chwilka lotnicza11: 15.50 Odczyt z Warszawy;
16.10 Posłuchajcie, dzieci, radja! C-ioda. Hela 
przeczyta wam opowiastki ciekawe; 16.25 P ły ­
ty  gramofonowe: 17.15 Odczyt z Krakowa?
17.45 Popularny koncert; 1.8.45 Codzienny od­
cinek powieściowy; 19 Rozmaitości; 19.15 Olga 
Ręgorowiczown: ..Postać królowej Jadwigi
w' ldsborji i  w  literaturze1’ : 19.35 Prasowy D/.icn 
niik Rad-jow-y; 19.50 Opera z Warszawy; 23.35 
Komunikat meteorologiczny, z Warszawy.

Dyktatury nie mają nigdzie szczęścia. Rycina 
nasza przedstawia półdyktatora Hiszpanji, gen. 
Beronguera, k tóry musiał ustąpić pod naci­

skiem wzburzonej qpinji hiszpańskiej.

Prxy zmianie adresu prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
Dodanie dawnego adresu.
■Bi
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Obiektywna książka niemiecka
o sprawach polsko-niemieckich.

Przed paru tygodniami ukazała się w ,Y£ie- 
dniii niezwykle obiektywna broszura o..■stosun­
kach polsko-niemieckich. Nosi .ona tytuł „C zy 
porozumienie między Polską a Niemcami jest 
niemożliwe? („ Is t die Yerstandigung zwiscben 
Polen und Deutschland unmoglich?") i jest 
ipierwszą z scryji wydawnictw Mi wiz. Zw. Po je­
dnania (Internation. Yersóhnungsbund. Wien 
V II, Doblergasse 2/26). Autorem jest p. Kaspar 
Mayr, pacyfista katolicki, który kilkakrotnie 
bawił w  Polsce celom zapoznania się z istotą 
konfliktu.

<r Nieraz już różai publicyści i politycy nie­
m ieccy -wypowiadali się za porozumieniem 
z Polską, dużo r.a ten temat napisano artyku­
łów, ale nie znamy żadnej książki, specjalnie 
tej idei poświeconej, a tak bezstronnej, jak 
książeczka p. Mayra.

Wiedząc, że w  Niemczech są w obiegu naj­
rozmaitsze błędne wyobrażenia o Polsce, .jej 
upadku i od .yskaniu niepodległości, podał p. 
Mayr w  swej broszurze najważniejsze fakty 
z historji Polski i podkreślił, że dzisiejsza Po l­
ska jest pań ;twem dużem, mającem widoki roz­
woju a nie „Saisonstaatem". Następnie przed­
stawił zao; trzonie antagonizmu polsko-niemiee 
kiego, jakie spowodowały rozbiory i stan obec­
ny. Nie ukrywając, że stosunki między naro­
dami są złe, wyraża jednak p. Mayr nadzieję, 
że dojdzie do zgody, że w  obu krajach dojdą 
do głosu żyw io ły  naprawdę pokojowe i chęcią 
■zgody ożywione. Zkolei omawia p. Mayr głów­
ne powedy sporów: sprawę mniejszości, „kory- 
tarza“  i Śląska. Tu dopiero okazuje się w  całej 
pełni b zstronmośść autora. P. Mayr podaje bo­
wiem zawsze argumenty Jednej i drugiej strony 
i to z t  wszo tak sprawiedliwie, że czytelnik ma 
rzeczy wiście możność poznania zapatrywań 
przeci'.wnika i zrozumienia go, co jest niewątpli­
w ie ] ierwszym warunkiem porozumienia. Nie­
miec przekonuje się, że dzisiejsze granice nie 
są tylko dziełem „przem ocy", Polak lepiej ro­

zumie peychologję narodu niemieckiego i 
przestaje się zdumiewać dążeniami do rew izji 
granic, choć się z niemi nie godzi. Swój własny 
sąd wypowiada p. i i  iyr zawsze bardzo oględ­
nie unikając określeń drażniących nawet wte­
dy, gdy  pisze o faktach zasługujących na potę­
pienie. .Tak dalece jego dziełko wolnem jest 
od antypolskich tendencyj, tego dowodem może 
•być fakt, że pisząc o mniejszościach wzywa 
Niemców, by pomogli mniejszości polskiej 
w urzeczj wistnieniu należnych jej praw. Rzecz 
jasna, że p. Mayr nie żąda odebrania Polsce Po­
morza. Zaleca tylko obu państwom „symbiozę" 
na całym obszarze spornym. N ie mówi, jalk so­
bie ją  k mkretnie wyobraża, ale widocznem jest 
że cho lzi mu głównie o odebranie granicom 
charakteru barjer utrudniających wzajemne 
stosunki. Obecna granica jest wprawdzie z nie­
mieckiego punktu widzenia nienaturalna i nie­
pożądana, ale każda inna granica rozrywała­
by, jak  pisze p. Mayr, to, co przyroda i historja 
spoiły w  jedną całość.

Co do Śląska, to p. Mayr opowiada się za 
przedłużeniem i ulepszeniem konwencji genew­
skiej, wygasającej w  r. 1937.

Broszurę zamyka gorąco wezwanie wszyst­
kich przyjaciół pokoju do walki o nową Euro­
pę, w  której państwa nie będą się zbroić od

Gdy ziemia sie trzęsie...

Podczas niedawnego trzęsienia ziemi w Albanji, w miejscowości Korcza zawali} się kościół, 
grzebiąc w gruzach kilkadziesiąt osób. Oto widok zdemolowanego całkiem we wnętrzu ko- 

. ścioła, na którym cudem utrzymała się wieża.

W kraju skorpjonów, moskitów i malarji.
W  Kurdystanie, którego głównem miastom 

jest Diabekir, miasto czarnych murów, czarnych 
ścian i ciemnych, ponurych ludzi, żyje dziś za­
ledwie kilkunastu Europejczyków, przeważnie 
Niemców, Austrjaków . i  .Szwedów. Pomiędzy 
Agra  Mardi a Mossulem, daleko od zatrutych 
moczarzysk Eloglu. pracują ci ludzie przy bu­
dowie kolei żelaznych, tuneli lub w kopalniach, 
cierpliwie i po bohatersku pokonując trudności, 
o iłe nde ulegną straszliwej malarji.

Największem niebezpieczeństwem dla Euro­
pejczyków są tu upały słoneczne i moskity, 
przed któromi mają paniczny strach. Można bo­
wiem uniknąć ukłucia skorpiona, ale nikt nie 
jest pewien, czy za sekundę nie zada komar 
straszliwej rany człowiekowi, wystawionemu 
ustawicznie na to niebezpieczeństwo.

Tubylcy ustanowili t,u specjalny, zakon, do 
którego obcokrajowcy odnoszą się bardzo sccp" 
tycznie. Do najważniejszych przepisów tego za. 
konu należy przykazanie: nie śpij nigdy we dnie, 
a w  nocy tylko wówczas, gdy upadasz ze znu­
żenia. W  przeciwnym bowiem razie doznasz go ­
rączki, prędzej, niż się tego spodziewasz. Nie

stóp do głów, w  której idea pokoju i sprawie­
dliwości zatriumfuje nad gwałtem i nienawiścią- 

Broszura p. Mayra napisana jest w  języku- 
niemieckim i przede wszystki cm dla Niemców, 
ale z  w ielką korzyścią przeczytać ią może każ­
dy Polak. Rządkiem bowiem zjawiskiem jest 
książka napisana z taką znajomością rzeczy, 
tak bezstronna i tak pięknem! dążeniami prze- 
pojona.

spożywaj jaj przed zachodem słońca, ponieważ 
jajami żywi się demon zła. śpij na dachu domu,
a nie ,w namiocie, a jeżeli tak spać nie możesz, 
wybuduj na. wolnem powietrzu rusztowanie, 
pokryj je gałeżmi drzew figowych, a potem po­
łóż się na tern rusztowaniu do snu.

Przepisy te są w istocie .bardzo mądre, sto­
sując się bowiem do nich- można ujść wielu 
niebezpieczeństwom. Na przestrzeni setek mil 
nie ujrzy się człowieka i gdyby nie krzyk w iel­
błądów-, mogłoby się wydawać,1 że jestto kraina 
umarła dla świata. Mieszkańcy Kurdystanu tak, 
jak wszystkie ludy Wschodu, są nadzwyczaj 
gościnni, ale gościna za stołem Kurda jest dla 
Europejczyka prawdziwą męczarnią, podawane 
bowiem potrawy wywołują przez długi czas po­
tem bo]ości żołądka. Najpiękniejszą porą roku 
jest tu wiosna, kiedy słońce nie dojrzało jp-z- 
cze do upałów, kiedy niema komarów skorpio­
nów i nie drzemie w  moczarach straszliwa makwja. 
K to  spędził wiosną w tym kraju, ten ..nigdy nic 
zapomni rozległych obszarów, pokrytych czer­
wonym makiem, oleandrami i mirtą, wśród któ­
rych uwijają się stada cza-poli, mieszkańców 
kwiecistej prerji.

Budżet m . Poznania.
Rada miasta Powiania uchwaliła onegdaj 

budżet gminny na rok 1931— 1932. nad którym 
komisja budżetowa pracowała około 6 tygo ­
dni. Budżet jest niższy od zeszłorocznego o 
blisko 9 miljonów zł i przewiduje a) w dziale

administracyjnym: wydatki zwyczajne na:
23,585.031 złotych, wydatki nadzwyczajne na
715.000 złotych; b) w  dziale przedsiębiorstw: 
wydatki zwyczajne na 22.837.457 zł., wydatki 
nadzwyczajne na 3,152.975 zł.

Dochody administracyjne ustalono na: 
6,195.261 zł., nadwyżki z przedsiębiorstw ko­
munalnych na 4,557.770 zł., dochód z podat­
ków na 12,832.000 zł-, razem dochody zw y­
czajne ustalono na 23.585.031 zł.

W ieś nie kupuje.
Przemyśl bawełniany nie nxa odbiorców.

Rynek bawełniany w Lodzi kształtuje się 
nadal ipód znakiem niepomyślnym. Zarówno 
w- •przemyślę bawełnianym, jak i w bancllu hur­
towym oraz detalicznym obroty są do tego 
stopnia minimalne, iż wogóle nie mogą one 
■wchodzić w rachubę. Jakkolwiek sezon letni 
;w branży bawełnianej winien był się już roz­
począć, to jednak do tej pory o jakiemś po- 
ważnieiszem zapotrzebowaniu ze strony klien­
teli miejscowej nic nie słychać, a co najważ­
niejsza, nawet nie napływają do dostawców 
żaune zapytania. W obec tego. że wieś poszu­
kuje obecnie towarów jedynie najtańszych ga­
tunków, wiciu przemysłowców rzuciło się na 
'produkowanie właśnie takich towarów. A więc, 
wzrosła ostatnio w znacznym stopniu pro­
dukcja zefirów koszulowych najtańszych ga­
tunków, oraz innych artykułów chłopskich. 
W obec minimalnego zapotrzebowania ceny 
tych artykułów zostały . przez producentów 
wydatnie obniżone.

 ooo-----------
Najdroższy chleb w Warszawie.

a najtańszy we Włocławku.

Podług, urzędowych danych, na 15 lutego 
odnotowano następujące detaliczne ceny Chle­
ba 65 proc. za kg,: Warszawa 40 gr., Gdynia 
Katowice i Mysłowice 38 gr., Borysław i K ra­
ków 37 gr., Wilno. Lwów, Sosnowice, Poznań 
i Grudziądz —  36 gr., Żyrardów   35 gr.. Bia­
łystok. Kielce. Radgoszcz i Radom —  32 gr.,
Brześć nad Bugiem. Luek, Ró wne i Piortków __
30 gr., Tarnopol —  29 gr., W łocławek -— 28 gr.

Nowe czasopism a w Polsce.
W  czasie od 15 stycznia do 15 lutego b. t. 

powitało w7 Polsce ogółem 29 nowych czaso­
pism. Z  tej liczby 15 czasopism .powstało w W ar­
szawie,. Z pośród nieb wymienić można „Biule­
tyn A rtystyczny" —  czasopismo poświęcone 
sztuce i kulturze, „D źw ięk" (muzyka mechani­
czna —  radjofiJm dźwiękowy), ..Medycyna" (p i­
smo lekarskie), „K .nn it" (czasopismo poświeco­
ne Sprawie nawożenia i uprawie roli), „Organi­
zacja Przysposobienia Rolniczego" (czasopismo 
poświęcone metodyce przysp. roln.). ..Pióro" 
((organ młodych literatów, krytyków , publicy­
stów, społeczników,, recenzentów i filozofów). 
„Nasze Dzieci w Domu i w  Szkoło" (czasopismo 
poświęcone sprawom współdziałania domu ro­
dzinnego zc szkołą), ..Nasze Życie Sportowo" 
(biuletyn Związku urzędu, slow. sportowych 
„Zjednoczenie"), .. \BC Mody", oraz „Kosm ety­
ka i H ig ien a " (czasopisma poświęcono kulturze, 
stroju i pielęgnacji zdrowia).

M. Bonó: 4
W  T ©U p ió r .

R O Z D Z LY L  H I.
W  czasie śniadania opowiedziałem moim 

gospodarzom o zjawiskach ubiegłej nocy. 
W szyscy słuchali mnie z ciekawością, zmie­
szaną z nieokreślonym strachem.

—- To, co nam pan opowiedział —  rze­
kła hrabina-wdowa —  zgoła mnie nie dzi­
wi. Przed dwoma dniami przytrafiło mi się 
również coś podobnego. N ie wspominałam 
o tern nikomu. A le  dzisiejszej nocy zaszedł 
znowu dziwny wypadek i to w  podobnych 
okolicznościach. Zapewne nic uwierzycie mi, 
k iedy powiem, że widziałam dwukrotnie w i­
dmo mego zmarłego męża, hrabiego Ber- 
rarda de Montaigle.

—  Biedna mama! —  zawołała wicehra- 
bina Zuzanna, pochylając się do hrabiny- 
wdowy. —  Dlatego byłaś dziś rano tak 
wzruszona i smutna...

—  Tak  jest, moja córko...
—  D laczego nas nie zawezwałaś ma­

mo? —  zapytał wicehrabia Eugeniusz.
—  W ytłumaczyłam  wam to już, moje 

dzieci. Pierwszej nocy sądziłam, że mj się 
przyśniło. A le  dzisiejszej nocy widmo nasze­
go drogiego zmarłego ukazało się mi tak 
wyraźnie, żc nic mogłam wątpić. Mimo to 
milczałam, aby was nie niepokoić. Chciałam 
tę  tajemnicę zachować dla siebie... A le  opo­
wiadanie naszego gościa —  dodała, zwraca­
jąc się do mnie —  skłoniło mnie do zawiado­
mienia wus o tom, co widziałam.

Lautrec zwrócił się do starszej z pań.

—  Czy pani jest pewną, hrabino —  za­
pytał —  że widmo, które się je j ukazało, 
było widmem zmarłego hrabiego de Mon­
taigle?

—  Jestem tego pewna... zupełnie pe­
wna.

—  Czy nie złudziło panią podobień­
stwo? Jakiś człowiek przebrany, który w tar­
gnął do je j pokoju?...

—  To niemożliwe. W szystkie drzwi zam­
knięte by ły  na klucz. Zresztą., od czasu, kie­
dy córka moja Zuzanna widziała ducha me­
go męża, dzieci moje przeszukują zawsze 
moją sypialnię, zanim udam się na spoczy­
nek.

—  Wistocie, Mr. Lautrec —  rzekła wi- 
cehrabiua. —  Codziennie wieczorem doko­
nuję drobiazgowych oględzin pokoju matki.. 
Zaglądam do kątów, otwieram szafy... i że­
gnam się z mamą, dopiero kiedy się upe­
wnię, że drzwi są zamknięte na klucz i ni­
kogo obcego nie ma w pokoju.

—  A  okna?
—  Są zakratowane. Tą drogą nikt wejść 

nie może.
Zapadło milczenie, które przerwała hra- 

bina-wdow7a.
—  Zresztą, zdaje mi się, że nie ma m o­

w y  o omyłce z mej strony. Jak już wspom­
niałam, od dzisiejszej nocy jestem pewna, 
że "widmo, które mi się ukazało, jest w id­
mem mego zmarłego męża-

—  Przepraszam panią,. że nalegam —  
rzekł detektyw  —  ale proszę powiedzieć 
mi, skąd ma pani tę pewność?

—  Upewniłam się, gdyż widmo ze, mną 
mówiło.

Lautrec drgnął, zdziwiony.

—  -To na jdziw n ie jsze —  zauw ażył. —
I g łos upiora b y ł głosem  zm arłego hrabiego 
de M ontaigle?

—  T a k  jest.
—  C zy nie będę n iedyskretny, jeśli za­

pytam  się, co zm arły pani pow iedzia ł?
—  N ie  są to żadne tajem nicę W idm o 

podeszło do mnie, w yc iąga jąc  ramiona i rzc-' 
k ło : „N ie  bój się, K lo ty ldn . Jestem  twoim  
mężem  Bertrandom. Umarłem w  stanie g rze ­
chu śm iertelnego i pozwolono mi w rócić na 
św iat, abym prosił o m odlitw ę tych, k tórzy  
mnie kochali. Modl się za mnie, K io  ty ldo. 
N iech dzieci modłą się za sw ego n ieszczęśli­
w ego  o jc a !"  Potem  —  umilkł. Z ko lei, ja 
przem ów iłam : „W szy scy  będziem y się mo­
dlić za cieb ie, mój mężu i dam y na niszo za 
zbaw ien ie tw o je j du szy". W ted y  na tw arzy  
z ja w y  ujrzałam bolesny uśmiech. Podszedł 
do mnie jeszcze b liże j i rzek ł: „D z ięku ję  et,- 
d roga  żono. Przypom inam  ci również p rzy ­
rzeczen ie, jak ie  mi z łoży łaś  pew nego dnia 
w  tym  samym pokoju , że będziesz m yślała 
o mnie często po m ojej śm ierci". „B ędę  
zawsze o tobie m yślała, mój drogi m ężu " —  
odpow iedziałam . W idm o okazało żyw e  za­
dow olen ie i skłoniło g łow ę  na znak wdzięez- 
nści. Ogarnęło mnie dziw ne wzruszenie i nie 
m ogąc nad niem zaponow ać, w yciągnęłam  
ramiona machinalnie. W idm o w ykona ło  ten 
sam nich: u jęło mnie w  ramiona i p rzytu liło  
do piersi. Doznałam  wrażenia, że mąż m ój 
ż y je  i w szystko  jest. jak  dawniej. W istoc ie , 
tw arz je go  nie u leg ła  żadnej zmianie. N a ­
ch y lił się do mnie, ja k b y  pragnąc mnie p o ­
ca łow ać w  czoło-., i uczułam za chw ilę zim ­
ny, jak  lód , pocałunek. Chciałam go rów nież 
uściskać, ale ram iona m oje zam knęły się

w próżni. Stał przedemną, w idziałam  go, ale 
palce m oje p rzeszły  przez je g o  ciało, jak 
przez m głę... N ie  mogłam zapanować nad 
coraz potężniejszem  wzruszeniem... Zrobiło  
mi się słabo— Zemdlałam ... K ied y  przyszłam  
do siebie, cień m ego zm arłego męża już 
z ni knąb.i

Hrabina-wdowa um ilkła, oc iera jąc Izy, 
które cisnęły sic je j do oczu.

Lau trec słuchał z naprężoną uwagą. B y ł 
szczerze zak łopotany. R ozm yśla ! przez k il­
ka minut, nie przeryw a jąc m ilczenia.

—  To , co chcę zaproponować —  rzek ł 
wkońcu —  w yda  się może dziwne pani hra­
binie, ale jako  d etek tyw  czu je się upraw­
niony...

—  M ów pan-
—  W y d a je  mi sic koniecznością, pani 

hrabino, żc pow inienem  przekonać się na 
własne oczy  o zjaw iskach, o k tórych  pani 
m ów iła. D la tego  chciałem  prosić o p o zw o le ­
nie spędzenia- jedn e j nocy w  pokoju , w  k tó ­
rym pojaw ia się w idm o.

Hrabina, poruszyła sin w  swem krześle, 
ja k b y  urażona słowam i Lantreca.

T o  praw da, żc prośba m ojego  p rzy ja ­
ciela  w ystępow ała p rzeciw  wszelkim  praw i­
dłom dobrego w ychowania. A le  zawód jego  
upoważn iał g o  w  pewnym  stopniu do podob­
nych w ykroczeń . Zdaje się, że hrabina p rzy ­
szła sama do tego przekonania, gdyż 
wkońcu zgodziła  się na p ropozyc ję  Lan ­
treca. Lprzejm ość swoją posunęła tak da le­
ko, że pozwoliła., abym  t-owa.rzy*■:ył m oje­
mu przy jac ie low i. I stanęło na tom, że noc 
najb liższą spędzić m ieliśm y w  sypialni hra­
b iny i oczek iw ać tam z jaw ien ia  się upiora.

(Ciąg ia ls r?  nastąpi).
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